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Co s ł ychać  w ś wi e c i e ?
Niemcy. Walka przeciw przewrotowi 

ma być podług berlińskiej „Volks Ztg.“ 
po otwarciu parlamentu rozpoczętą na sze­
rokie rozmiary. Sprawa postąpiła już dziś 
tak dalece, że i Centrum do tej walki chce 
rękę przyłożyć. Centrum przed wyborami 
oświadczyło się wprawdzie jeszcze stanow­
czo za powszechnem tajnem prawem głu- 
sowania- Ale dziś Centrum jest gotowe do 
usunięcia tego prawa, jeżeli na polu ko- 
ścielno-politycznym otrzyma pewne ustęp­
stwa, pomiędzy innemi zniesienie praw 
wyjątkowych na Jezuitów i nowe prawa 
szkólne, podobne do prawa hr. Zedlitza. 
Centrum już przy projekcie marynarki tak 
dalece się zaszargało, że powiedziało A, 
więc teraz musi powiedzieć i B. Rząd my­
śli też na seryo o prawie antysocyalisty- 
cznym i sądzi, że Centrum pod tym wglę- 
dem będzie go stanowczo popierało-

— Nowy parlament, jak już obracho- 
wo, będzie liczył ósmiu żydów w swym 
gronie. Wszyscy żydzi należą do partyi 
socyalistycznej. Już w roku 1893 zostali 
wybrani żydzi Wurm, Stadthagen, Singer 
i Schonlank (przechrzta), do tych czterech 
przybył skutkiem wyborów uzupełniających 
w Królewcu żydowski adwokat Haase; w 
tych wyborach oprócz powyższych, wybra­
no jeszcze następujących trzech żydowsko- 
socyalistycznych kandydatów; Gompla 
Hoch i Hanan, dr. Gradnauera w Dreźnie 
i dr. Herzfelda w Rosztoku. Razem więc 
8 żydów, pomiędzy którymi jest sześciu 
akademicznie wykształconych, jeden jest 
dawniejszy subjekt handlowy, a drugi 
Singer, milioner, a dawniejszy fabrykant 
płaszczów damskich. Ponieważ dopiero na 
80 Niemców jeden żyd przypada, to mu­
siałaby, chcąc dla wszystkich równe prawo 
utrzymać, frakcya socyalistyczna 80 po­
słów liczyć, aby stósuneK żydowskich po­
słów usprawiedliwić w swych szeregach 
gdy tymczasem dzisiaj posiadają socyaliści 
54 posłów. Zatem żydowscy posłowie u 
nich górują. Oprócz tego socyaliści posta­
wili we wielkiej liczbie w innych okręgach 
wyborczych żydowskich kandydatów, któ­
rzy jednakże przy wyborach przepadli. Do­
wodzi to najjaskrawiej jak wśród socyali- 
zmu żydowstwo pierwszy rej wodzi.

— Rząd rozporządził iż od dnia 15 
lipca nie będzie wolno przepędzać żadne­
go ptastwa przez pruską granicę, tylko 
będzie można takowe przewozić koleją że­
lazną albo w takich klatkach transporto­
wać, z których ani słoma ani mierzwa nie 
może wypaść. Powstanie ztąd wielkie u- 
trudnienie dla handlu z gęsiami, który już 
się rozpoczął. Rząd rosyjski na to roz­

porządzenie nie jest łaskaw, a nawet zapy­
tał się rząd rosyjski, dla czego takie utru­
dnienia dla przewozu ptastwa poczynił. 
Podobno rząd pruski odpowiedział na to 
zapytanie i wskazał na konieczność roz­
porządzenia z powodu pojawiających się 
chorób wśród zagranicznego ptactwa. Wia­
domo, że wielcy rólnicy niemieccy od da­
wna domagali się zamknięcia granicy, zwła­
szcza dla przewozu gęsi z Kongresówki, 
gdyż przez to myślą, iż oni skorzystają, 
gdy ptactwo będzie droższe. Mniej cho­
dziło tym ludziom o choroby między pta­
ctwem, które znów nie są tak wielkiemi. Rząd 
pruski w pewnej części uwzględnił preten- 
sye większych właścicieli, Podobno atoli 
rząd rosyjski nosi się z myślą odwetować 
piękne za nadobne i nałożyć większe cło 
na różne towary galanteryjne pochodzące 
z Niemiec.

Austrya. Uroczystości dworskie z po­
wodu 50 letniego jubileuszu rządów cesarza 
rozpoczną się dnia 30 listopada, a ukoń­
czą dnia 4 grudnia wieczorem. W pierw­
szym dniu odbędzie się w tumie św. Szcze­
pana uroczyste nabożeństwo z Te Deum; 
nad dniu 1 grudnia mają być dwa wielkie 
obiady wojskowe, dalej cesarski obiad fa­
milijny i przedstawienie w operze; dnia 2 
grudnia odbędzie się w nowej sali Maryi 
Teresy w zamku cesarskim wielki akt skła­
dania hołdów, w którym weźmie udział 
28 książąt, a między innemi cesarz Wil­
helm z małżonką. W jednym z dni prze­
znaczonych na uroczystości, prawdopodo­
bnie 4 grudnia, dany będzie obiad u arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda, następcy 
tronu w Belwederze, a nazajutrz ma się 
odbyć wielkie przyjęcie w pałacu arcy- 
księcia Ottona.

Wojna w czasie pokoju.
Zdawaćby się mogło, że po wyborach 

do parlamentu i przeprowadzeniu u nas 
kandydata centrowego, choć na krótki 
czas nastanie pokój, a nasze gazety cen­
trowe przestaną ujadać się z Gazetą. I 
rzeczywiście niemieckie gazety centrowe, 
jak »Volksblatt« i »Ermlenderka« schowa­
ły miecz do pochwy, tylko rycerski » War­
miak* nie może się uspokoić i jak raz na 
tydzień wychodzi, tak też regularnie raz 
w tydzień zamieszcza wycieczki przeciw 
Gazecie. Wycieczki te są tak liche, tak 
same siebie zbijające i niżej wszelkiej kry­
tyki stojące, że najlepiej byłoby wcale na 
nie nie odpowiadać. Że jednakże w wy­
cieczkach tych są zawsze złe pojmowania 
rzeczy, fałsze i bałamuctwa, więc niechcąc 
się stać uczestnikiem cudzych błędów, 
musimy fałsze te prostować i nie dozwolić 
na to, aby przy schyłku dziewiętnastego 
stulecia, w wieku elektryczności i pary 
takie zacofane pojęcia szerzono choćby 
nawet między nasz lud polski.

W ostatnim numerze wysadził się »War- 
rmiak* z czterema artykulikami skierowa- 
nemi przeciw Gazecie. Nad pierwszym 
możemy przejść do porządku dziennego, 
gdyż tam »Warmiak« tylko wstydzi się 
tego, żeśmy jego sławny artykuł o »Gerbers- 
dorfie« powtórzyli. Ano, nie trzeba takich 
bredni drukować, boć są one w ręku na­
szym materyałem przeciw »Warmiakowi 
i chętnie na drugi raz znowu taki artyku­
lik powtórzymy, aby się nasi Czytelnicy 
przekonali, jak wysoko stoi > Warmiak*.

W drugim artykuliku »Warmiak* po­
wołuje się na świadectwo »Kuryera Po­
znańskiego* i chce niby dowieść, że Po­
lacy powinni u nas tylko na centrowca 
głosować. W armiak« nazywa przytem 
»Kuryera« jedną z najzacniejszych gazet 
polskich. Niech jednak »Warmiak* nie 
myśli, że »Kuryer« politykę jego pochwalać 
będzie. U nas centrowcy powiadają, że źle 
jest, iż Polacy odłączają się od centrum, bo 
powinni oni wszędzie tylko na centrowców 
głosować. A więc ani w Prusach Zachód., a- 
ni w Poznańskiem osobnych kandydatów 
Polacy stawiać nie mają, tylko wszystko 
centrowcom zostawić. Niech się więc »War­
miak* ze swoimi komplementami dla »Ku- 
ryera* schowa, bo starych wróbli na plewy 
się nie łapie. Że nas »Warmiak« zalicza 
do pism jak „Orędownik’’, „Postęp”, „Ga­
zeta Toruńska”, to nas wcale nie gniewa. 
Wstyd by nas tylko było, gdybyśmy się 
mieli zaliczać do pism rzędu »Warmiaka*, 
który zresztą, dzięki Bogu, stoi ze swoją 
kozacKą polityką osamotniony, jak kolek 
w płocie.

Najciekawszym jest sobie trzeci ar­
tykulik, niby »list od przyjaciół Warmia­
ka*, wytoczony przeciw Gazecie. Ow »przy- 
jaciel* zaczyna list swój łacińskim zda­
niem Cicerona: Quosque tandem (Dopókąd 
tedy) i wzywa do ogólnej krucyaty prze­
ciw Gazecie. A co z tego całego artykułu 
przebija? oto jedynie pragnienie, aby lud 
nasz i nadal o niczem nie wiedział, o nic się 
nie kłopotał, słowem, był ciemny jak tabaka 
w rogu, byle płacił, dawał i gębę trzymał 
Smutna to sprawa, jeżeli ^Warmiak* w 
podobny sposób chce dla oświaty pracować. 
Pisze ów »przyjaciel«, że dawniej ludzie 
tyle nie mądrowali, nie krytykowali, ż e 
kłopocą się o rzeczy, które ich wcale nie 
obchodzą. Ano, to dla każdego człowieka 
dobrze życzącego ludowi, radość, że lud 
też poczyna się ruszać, myśleć o sobie, 
zastanawiać się nad swoim położeniem. 
Tak dawno już czynią inne narody, tak 
dbają o siebie Niemcy, tylko wedle mą- 
drowania »Warmiaka« lud polski u nas 
powinien zostać nieoświecony, bo mu to 
nic potem. Na kpiny z Boga i z ludzi i 
na bluźnierstwo zakrawa wezwanie przyja­
ciela »Warmiakowego«, aby wszyscy du­
chowni pracowali przeciw Gazecie: słowem, 
piórem i modlitwą (!?).

Gdyby takie wezwanie ogłosił berliń­
ski »Kladradacz«, tobyśmy się temu nie 
dziwili, bo on kpi sobie  z modlitwy, ale 
w organie choćby jednego duchownego, 
takie kpiny są niesmaczne. Napuszystość, 
zarozumiałość i pycha owego »przyjaciela 
Warmiakowego* przechodzi wszelkie gra­
nice. Opowiada on, że jeżeli jego chce



kto krytykować, to musi mu być przynaj­
mniej równy co do wykształcenia, oświaty, 
stanowiska, które on zajmuje w towarzy­
stwie. Ano, nie wiemy, czem ów »przyja- 
ciel Warmiakowy« jest, ale że głupstwo 
palnął, to chyba sam musi przyznać. A 
od czego jest wolność prasy i słowa? Co 
mi się nie podoba, mogę krytykować, by­
lem nikogo nie obraził. Wszak i ty »przyja- 
cielu«, krytykujesz dla tego, że ci się nie 
podoba, iż nasz lud polski też głos w 
sprawach publicznych, politycznych i wy­
borczych zabiera. Krytykować wolno wszel­
kie wystąpienia publiczne, mowy lub roz­
porządzenia choćby ministrów, królów i ce- 
sarzów, byle krytyka była godziwą i uzasa­
dnioną i nie zawierała osobitych zaczepek. 
Tej sztuki naturalnie ani »Warmiak« ani 
jego »przyjaciel« nie znają, dla tego też 
wszystkie ich pisaniny zawierają tylko 
osobiste zaczepki redaktora naszej Gazety.
Z takimi ludźmi też w krytykę lub w 
rzeczowe rozprawy się wdawać, znaczy­
łoby zanosić sowy do Aten. Dać na »bu­
ksy «, to rozumieją.

W ostatnim, czwartym artykuliku, dzi­
wi się »Warmiak«, iż „pewien pan” nie 
chciał niby ogłosić kandydatury żadnego 
księdza, a potem tak gorliwie za księdzem 
występował. „Warmiak” nie chcący po­
chwalił przeto owego pana, którym natu­
ralnie ma być redaktor naszej Gazety. 
Otóż, co prawda, to „fajn” centrowcy, 
więksi posiedziciele, nie chcieli wogóle mieć 
posłem księdza i agitowano za tem, aby 
posłać jakiego gospodarza do Berlina. I 
my nie mieliśmy nic przeciw temu, zwła­
szcza, że ks. prób. Herrmann swego czasu 
ogłosił, iż posłować więcej nie będzie. By­
łaby się więc walka rozegrała pomię­
dzy dwoma świeckimi panami, Polakiem i 
Niemcem. Gdy jednak grono niemieckich 
katolików zeszło się do „Kopernika”, tam 
wykpiło lud polski, iż za wódkę zeszłą 
razą głosował i na własną rękę posta­
wiło sobie kandydaturę ks. Herrmanna, 
nie widzieliśmy powodu, aby nie zostać 
przy dawniejszym naszym pośle, który 
przecież zadowolnić by musiał i napuszo­
nego krytyka „Warmiakowego”, gdyż stoi 
urodzeniem, wykształceniem i stanowiskiem 
towarzyskim wyżej „Warmiaka”. Ale 
i ten go nie zadowolnił, bo to Polak, a tu

Ja ką miarką mierzysz, taką ci oddadzą.
5) Przez M. Bałuckiego.

(Ciąg dalszy.)
Z tem się rozeszli. Wojtek poszedł 

prosto do kramów kupić dla Hanki bun- 
cik siekanych koralików, bo już teraz nie był 
bez krajcara. Sowa zaopatrzył jako tako 
jego kieszeń.

Na drodze do kramów spotkał dwóch 
żandarmów, którzy ze sterczącemi na ka­
rabinach bagnetami, w kapeluszach z zie- 
lonemi piórami, przechadzali się powoli 
między tłumem, rzucając na wszystkie stro­
ny badawcze i uważne spojrzenia. Wojtek 
nie mógł znieść spokojnie ich wzroku, zda­
wało mu się, że z twarzy jego wyczytają 
złe myśli i odwrócił się prędko w inną 
stronę. Nie miał już czystego sumienia, co 
ludziom prosto w oczy patrzy. Coprędzej 
zeszedł z drogi żandarmom i poszedł do 
kramów, kupił tam koraliki i pierścionków 
parę i krzyżyk i to wszystko trzymał w 
garści, a oczami szukał Hanki, żeby jej 
dać ten podarunek. Szukał długo i znaleść 
jej nie mógł. Na poczęstunku w karczmie 
już jej nie było, w kościele także nie, ani 
koło kramów. Nareszcie zobaczył ją, kie­
dy już siadła na wóz i miała odjeżdżać do 
domu. Koło wozu stało kilku parobków, 
ubranych z żołnierska po chłopsku, ze 
słomkami od italiańskich cygar za uchem 
i popisywali się konceptami i żartami przed

przecie zgoda katolików musi być po nie­
miecku polakierowaną.

Dalszą odprawę na wycieczki »War- 
miaka« odkładamy do przyszłego numeru.

W i a d o m o ś c i  kośc ie lne .
C h e łm iń sk a  d y e c e z y a .  X. Paweł 

Moews, wikary przy Królewskiej Kaplicy 
w Gdańsku, został mianowany administra­
torem tego probostwa.

A k w iz g r a n . W przyszły wtorek 
prepozyt kolegiatu akwizgrańskiego, od­
prawiając Mszą św. błagalną o pogodę, 
miał na sobie ornat św. Bernarda. Jest to 
ten sam ornat, w którym św. Bernard tu 
odprawiał Mszą św., będąc r. 1148 dla o- 
głaszania drugiej wojny krzyżowej. Jest 
to bardzo kosztowna relikwia, starannie 
tu przechowywana, a używana tylko przy 
błagalnych nabożeństwach.

F r a n c y a . Przeszło 12 tysięcy fran- 
cuzkich robotników wybiera się do Rzymu, 
gdzie mają przybyć 3-go i 4-go sierpnia 
nadzwyczajnemi pociągami. Pielgrzymce 
tej przewodniczyć będzie p. Leon Harmel. 
Pielgrzymi umieszczeni zostaną w Lazza- 
reto da Santa Maria i w innych do Wa­
tykanu należących kwaterach. — Sławny 
poeta i powieściopisarz Franciszek Coppee, 
który dotąd był niedowiarkiem, został 
szczerym katolikiem i występuje teraz sta­
nowczo z katolickimi zasadami.

A n g lia . Nawrócenia na katolicyzm 
od ostatnich tygodni w uderzający sposób 
się mnożą. Jednym z najznakomitszych 
konwertytów jest Sir Henry Hawkins, sę­
dzia przy banku nadwornym królowej. 
Takich sędziów jest w całym kraju tylko 
20 do 30. A dochód roczny każdego wy­
nosi 120,000 marek. Teraz są cztery naj­
wyższe posady w angielskiej administracyi 
sądowej katolikami obsadzone. Także na­
czelnik magistratury Lord Ruszel de Killo- 
wen jest katolikiem. Anglikańskie probo­
stwo św. Piotra w londyńskiej dzielnicy 
Bauxhall utraciło w jednym tygodniu wszy­
stkich duszpasterzy, bo najprzód pastor, 
A. B. Skarpe przeszedł na ł ono Kościoła 
katolickiego, a kilka dni potem poszli oba- 
dwaj wikaryusze za jego przykładem. Z 
innych znamienitych konwertytów, którzy 
w ostatnim czasie się nawrócili, wymienia­
my jeszcze właściciela wielkich włości rol-

piękną młynarką, która poprawiając i u- 
kładając wykrochmalone spódnice, wzdęte 
jak balon, kładła się od wielkiego śmie­
chu na wozie.

Wojtek, korzystając z chwili, gdy sta­
ry młynarz poprawiał postronki przy or­
czykach, zbliżał się do woza.

— Hanka, naści, — rzekł i wsypał 
jej z garści prezenta na podołek-

— Takie? — zapytała niezadowolona, 
przebierając z pewnem lekceważeniem pal­
cami w koralach. — Ja myślałam, że taki 
swarny chłopak na lepszy prezent się zdo­
będzie.

— Nie bój się, będą i lepsze, mruknął 
Wojtek pod nosem. — Oj, muszę mieć — 
rzekł potem do siebie, kiedy młynarka od­
jechała, muszę, żeby tam niewiedzieć co.

IV.
I rzeczywiście od tego czasu nosił 

Hance prezenta, jakichby się i kmiecy syn 
nie powstydził: to wstążki szerokie, to spin- 
ki pozłacane, to chusteczki jedwabne. Ale 
od tego czasu we dworze zaczęły ginąć 
różne rzeczy, to łyżka srebrna, to łyżecz­
ki od kawy, to bielizna ze strychu i nie 
można było dojść kto wziął. Służące się 
sumitowały i przysięgały, że nie wzięły. 
Wojtka nie posądzono nawet, bo znany 
był z uczciwości i tak jakoś upiekło się 
z początku. Myślano sobie, może pomy- 
waczka z pomyjami wylała łyżki, przy­
szedł jaki dziad i zaorał. Po bieliznę na

nych M. Cater i naczelnika publicznej hy- 
gieny (urzędu zdrowotnego) i wspierania 
ubogich, M. Fellwos.

R z y m . W niedzielę, 3-go lipca Ojciec 
św. Leon XIII odprawił w swej kaplicy 
prywatnej Mszę św. Jak zwykle i tym ra­
zem brała w niej udział znaczna grupa 
wiernych z Włoch i zagranicy. Ojciec św. 
bardzo dobrze wyglądał pod względem 
zdrowia, o którem pisma liberalne podają 
zawsze nieprawdziwe wiadomości. Po Mszy 
św. Ojciec św. w obecności ks. kardynała 
Mazzella, prefekta kongregacyi św. obrzę­
dów, ks. kardynała Vanutelli, innych pra­
łatów i urzędników należących do kongre­
gacyi św. obrzędów polecił odczytać i 
ogłosić dwa swe dekreta odnoszące się 
beatyfikacyi. Jeden dekret papiezki za­
twierdza dwa cuda spełnione przez słu­
żebnicę bożą Maryę Magdalenę Martinengo 
z zakonu sióstr Kapucynek z Breścia. 
Drugi potwierdza cnoty w stopniu heroi­
cznym czcigodnego Franciszka z Ghisone, 
kleryka profesa z zakonu franciszkańskiego. 
Wskutek tego pierwszej służebnicy bożej 
beatyfikacya odbędzie się wkrótce, dru­
giego zaś sprawa beatyfikacyjna postąpiła 
już znacznie naprzód.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o lsk u !

Wiadomości z Warmii i z dal szych stron
* O lsz ty n . Deszcze i deszcze bez 

końca, oto najnowsza smutna nowość, ja­
ka trapi rolnika. Żniwa za pasem, pogoda 
gwałtem potrzebna, a tu niebo ani na 
chwilę nie chce rozjaśnić zapłakanej twa­
rzy. Smutne widoki na przyszłość.

— W okolicy Berlina poczęto zeszłe­
go czwartku kosić zboże.

— W fabryce p. Stauba uczniowi sto­
larskiemu Ludwig wyrwała maszyna w 
czwartek kawał ciała z lewej ręki. Przy 
maszynie pękł rzemień właśnie w chwili, 
gdy uczeń obok niżej przechodził, a hak 
od rzemienia utknął mu w lewej ręce.

* E łk , n a  M a z u r a c h . Pan Karol 
Bahrke, redaktor »Gazety Ludowej«, ska­
zano w kwietniu br. przez izbę karną w 
Ełku za obrazę wójta w Borzymiach i za 

strych także pewnie jaki złodziej się za­
kradł. Domowych nie chciano posądzać 
Tylko wcześniej spuszczano teraz psy z 
łańcucha i stróżowi nocnemu dodano po­
mocnika do pilnowania i jakiś czas był 
spokój. Ale po paru tygodniach zginęły 
dziedzicowi złote okulary i parę srebrnych 
dzbanuszków do śmietany zniknęło z kre­
densu. Tu już nie było wątpliwości, że to 
sprawka domowego złodzieja. Dano znać 
do powiatu, przyjechało dwóch żandarmów
i komisarz, zrobiono rewizyę między służ­
bą, przeszukano kuferki, skrzynię, prze­
trząśnięto wszystko i wszystkich i nic nie 
znaleziono.

Ale bo też Jasiek Sowa dobrze ob­
myślił plan cały i doskonałą kryjówkę wy­
brał na skradzione rzeczy. Była pod mo­
stem drewniana rynienka, przez którą wo­
da z ogrodu dworskiego odpływała do ro­
wu, co się ciągnął między drogą a par­
kanem. Sowa, wałęsając się koło dworu, 
dostrzegł raz tę rynienkę, przejrzał ją na 
wylot i osądził, że byłaby niezłą kryjów­
ką na kradzione rzeczy. Przy sposobności 
zawiadomił o tem Wojtka i odtąd tenże, ile 
razy mu się zdarzyło ściągnąć co ze stołu 
lub z kuchni, niósł wszystko o zmierzchu, 
albo wieczorem, kiedy państwo siedzieli 
przy kolacyi, w ogród do owej rynienki, 
z której Sowa nocą z drugiej strony wy­
bierał skradzione przedmioty i zanosił do 
miasta na sprzedaż i dzielił się potem zy-



podżegnanie do gwałtów na 4 miesiące 
więzienia, wniósł jak wiadomo, o rewizyę 
wyroku. Sąd rzeszy w Lipsku odrzucił 
jednak rewizyę i wyrok poprzedni po­
twierdził.

P is a n ic a .  Przed niedawnem cza­
sem słychać było, że tutejszemu pocztmi- 
strzowi skradziono 150 marek. Złodzieja 
nie zdołano wytropić. — We wtorek po­
wiesił się pachołek kupiecki. Pachołka te­
go posądzają, że stoi w związku ze skra­
dzionymi pieniędzmi. Czy to prawda — 
śledztwo wykaże.

* Z  p o d  J u c h y  przysłano takie wia­
domości: Za wiele mieliśmy deszczów tej 
wiosny. Miejscami dosiać nie było można, 
po dołach woda stała i łąki też były całe 
pod wodą. O kartofle obawiano się, żeby 
nie pogniły. Co do oziminy, pszenica jest 
dobra lub średnia, żyto wogóle dobre. 
Trawy i koniczyny też dobre. W sadach 
strasznie, jak dawno nie bywało. O cho­
robach żadnych w okolicy naszej z łaski 
Boga nie słychać.

M a r g r a b o w a . W sobotę i nie­
dzielę ubiegłego tygodnia przechodzące w 
naszej okolicy grzmoty poczyniły wiele 
szkody. Na paśniku zabił piorun konia p. 
B. w Wojnasach. — W Dutkach uderzył 
piorun w dom gospodarza Borackiego, 
który spłonął do szczętu. Niezabezpieczone 
sprzęty domowe spłonęły także.

* U k ta . W powiecie ządzborskim 
wszystko z łaski Boga dotychczas pięknie 
wygląda. Żyto dobrze wyrosło w słomę, 
pszenica i owies zapowiadają zbiór niezły. 
Maj był w tych stronach mokry i chłodny, 
ale za to czerwiec suszył ziemię, do zby­
tku poprzednio przemoczoną. Jak w dniu 
3 czerwca wypadł deszcz, to potem nie 
widziano go do dnia 19. Deszcz nie przy­
chodził, ale za to zjawił się mróz. Przy­
niósł go wiatr północny nocą na 16 czer­
wca. Rano można go było widzieć jakby 
w późnej jesieni. Najwięcej od szronu u- 
cierpiały kartofle, fasola i gryka. Kartofle 
i fasola się odmładzają, ale gryki połowa 
wymarzła. Drzewa owocowe bardzo ładnie 
kwitły, ale owoców prawie wcale niema.

* L ec . Na łące gospodarza Z. w Świ­
drach przewrócił się wóz z sianem i za­
dusił parobka Gołębka. — Uciekł ztąd, po 
narobieniu długów, dozórca szosowy Gen- 
szik.

skiem ze swoim spólnikiem. Dodać tu je­
szcze trzeba, że od strony ogrodu ściek do 
rynienki zasłonięty był pokrzywami. Scho- 
wka więc była bezpieczną i nikomu na 
myśl nie przyszło robić tam poszukiwania.

Ale przypadek pokazał się mędrszym 
od Sowy, Jednego dnia dziedzic przecha­
dzał się nad wieczorem po ogrodzie z u- 
lubionym swoim psem, jamnikiem, z któ­
rym zwykle polował na krety. Otóż jam­
nik owego dnia, przechodząc koło płotu, 
coś zwąchał między pokrzywami i pobiegł 
tam naszczekując. Pan był przekonany, 
że wytropił kreta i zatrzymał się na ścież­
ce, czekając, aż jamnik wyjdzie ze zdoby­
czą. Jakoż pokazał się za chwilę, lecz za­
miast kreta, niósł w pysku coś białego i 
złożył to u stóp pana. Ten schylił się i 
przypatrzywszy się bliżej, poznał swoją 
własną koszulę, którą wczoraj jeszcze miał 
na sobie, a zmienił dla tego, że ją na 
mankietach poplamił kawą. Zdziwiło go, 
zkąd ta koszula mogła się wziąć w ogro­
dzie. Tymczasem jamnik, który znowu 
schował się w krzaki, wyniósł niezadługo 
inny jakiś kawałek brudnej bielizny, zwi­
niętej w wałek, który ciągniony po ziemi, 
rozwinął się i wypadła ze środka łyżeczka 
od kawy. Zainteresowany tem odkryciem 
poszedł i dostrzegł ową rynienkę, a naoko­
ło niej trochę ziemi rozgrzebanej i ślady 
bosych nóg.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* K o c h lo w ic e . Niejakiegoś Jana 
Brombosza z Eintrachthuty skazał sąd 
na 3 miesiące kary za to, że w kościele 
kochlowickim krzyknął: »Ty, piorunie kła­
miesz!« — kiedy ks. Tunkel, proboszcz 
kochlowicki, na kazaniu rozwodził się o 
tem, że socyalistom wierzyć nie można, bo 
kłamią.

* E lb lą g . Policyant Daut goniąc 2 
łobuzów, został przez nich samych napa­
dnięty. Wydarli mu rewolwer i pałasz, i 
tym ostatnim zbili go nielitościwie, że mu­
siano go odwieść do lazaretu. Teraz już 
ich wyśledzono i przyaresztowano.

* P r a b u ty . Wystraszone szelestem 
spadającej gałęzi rozbiegły się konie wła­
ściciela M. z wybudowania prabuckiego. 
Pędząc tak przez miasto, przejechały 15 
letnie dziewczę, któremu koła wozu przez 
obie nogi przeszły. Biedne dziewczę odnio­
sło wielką ranę na głowie, a nogi ma stra­
sznie pogniecione.

* Z K w id zy n a  piszą, że zbiory 
drzew owocowych przedstawiają się bar­
dzo licho. Śliwek nie ma wcale, ogrody, 
które dawniej dostarczały 3 0 0—400 cen­
tnarów śliwek, dają tego roku 2 centnary. 
Z całej niziny kwidzyńskiej więcej nie 
zbiorą owocu, jak trzy do cztery tysiące 
centnarów.

* W C h o jn ica ch  skazał sąd leśni­
czego Fryderyka Pauli na 300 marek kary 
za to, że strzelił do siodlarza Schmidta i 
zranił go tak niebezpiecznie, że siodlarz 
leżał dziewięć miesięcy. Rzecz miała się 
tak. Leśniczy wracał z oberży nocą do do­
mu, a na moście przez Głdę, rzucił ktoś na 
niego kamieniem. Natychmiast zdjął z ra­
mienia strzelbę i wypalił śrutem drobnym 
w tę stronę, zkąd kamień rzucono. Przy­
padkiem siodlarz Schmidt otrzymał cały 
nabój. Leśniczego przed pójściem do domu 
ostrzegano w oberży, że w drodze ktoś 
na niego czatuje.

* S t a r o g a r d . Pogryzieni przez wście­
kłego psa robotnicy Wiśniewski z Jabłowa 
i Czarnecki z Dombrówki zostaną na roz­
kaz władzy wysłani do berlińskiego za­
kładu leczniczego dla chorych na wście­
kliznę, urządzonego na wzór Pasteura. 
Jest to pierwszy i jedyny zakład tego ro­
dzaju w całych Niemczech.

* G d a ń sk . Przed sądem ławniczym 
stawało w sobotę kilka dziewczyn lekkich 
obyczajów, oskarżonych o rozmyślne zni­
szczenie rozmaitych sprzętów w miejskim 
lazarecie przy bramie Oliwskiej. W toku 
rozpraw stwierdzono na mocy zeznania 
świadków, pomiędzy tymi jednej dozór- 
czyni szpitalnej, iż przez 6 dni w marcu 
nie pokazał się żaden lekarz na sali cho­
rych, o których wogóle mało co dbano. 
Ze względu »na stosunki nie do uwierzenia«, 
panujące w miejskim lazarecie przy Oli­
wskiej bramie, skazał sąd oskarżone na 
najniższą karę, t. j. na 3 m. kary lub dzień 
aresztu za robienie hałasu; uwolnił zaś 
je od oskarżenia uszkodzenia sprzętów 
szpitalnych, uwzględniając położenie cho­
rych, które w ten sposób chciały przywo­
łać lekarza do swego łoża. Gdyby choć 
część  stosunków nie do uwierzenia* stwier­
dzono w jakim katolickim domu chorych, 
toby je rozmazywano przesadnie i żądano- 
by zniesienia takiego zakładu.

* B y d g o s z c z .  Owa zamordowana 
właścicielka Szmelcer z Fletnowa liczyła 
już 80 lat wieku. Jak się wykazało, naj­
przód ją uduszono, a potem dopiero aż 
do niepoznania głowę pobito. Pościel i u- 
brania skradziono, gdyż w pokoju było 
wszystko porozrzucane. Podejrzenie pada 
na 40 letniego szewca, obecnie robotnika, 
Krausego, którego też natychmiast areszto­
wano. K. był już raz za występek przeciw 
moralności domem karnym karany.

* Z I n o w r o c ła w ia  uciekł kasyer 
młyna pana Grabskiego i sp. sprzeniewie­
rzywszy 30 tysięcy marek. Nazywał się 
Paulus. Prawdopodobnie uszedł do Rosyi.

* W C hili w południowej Ameryce 
zdarzył się następujący wypadek: Dnia 
13 stycznia rb. na posiedzeniu kongresu 
czyli parlamentu pewien bezbożny poseł 
wypowiedział mowę, w której obraził bó-

ztwo Jezusa Chrystusa i Jego święte Imię- 
Z tego powodu izba tamtejsza, która nie 
jest jeszcze tak bezreligijną, albo też obo­
jętną na religię, jak naprzykład włoska 
i francuzka, odparła z wielkiem oburze­
niem bluźnierstwo owego bezbożnego po­
sła. Atoli ten protest nie był wystarczają­
cym dla katolickiego posła pana Makaryu- 
sza Ossa. Tenże bowiem odparłszy razem 
z innymi bluźnierstwo, udał się na środek 
sali parlamentarnej, a rzuciwszy się na 
kolana, wobec wszystkich posłów, uczynił 
uroczyste wyznanie wiary w bóztwo Je­
zusa Chrystusa, Zbawiciela świata, pier­
wszego prawodawcy, a odwaga jego wpra­
wiła w zachwyt bardzo wiele posłów.

Nadto czyn ten i przykład głębokiej 
wiary i odwagi chrześciańskiej opisany w 
pismach krajowych, a przytoczony i w 
prasie europejskiej katolickiej, doszedł i do 
uszu sędziwego Namiestnika Chrystusowe­
go, Leona XIII. Ojciec św. chcąc okazać 
chrześciańskiemu posłowi p. Ossa swe u- 
znanie, zamianował go kawalerem wyso­
kiego orderu Piusa IX.

R O Z M A I T O Ś C I
J e ż e l i  kogoś ukąsi owad jadowity 

wąż lub pies wściekły w rękę lub w nogę 
n. p., niechaj zaraz weźmie chustkę, taśmę 
lub sznurek i zwiąże mocno rękę lub no­
gę powyżej rany, aby zapobiedz rozszerze­
niu się jadu i popłynięciu razem z krwią 
do serca. Bandaż ten zawsze powinien 
odzielić ranę od serca. To niechaj uczyni, 
kto nie może w tej chwili użyć pomocy le­
karskiej.

O t r z ę s ie n iu  ziemi w Dalmacyi nad­
chodzą przerażające szczegóły. W Sinji 
uszkodzone są wszystkie domy, niektóre 
są całkowicie zburzone. Liczba ofiar jest 
stosunkowo nieznaczną, gdyż ludność w 
chwili nieszczęścia pracowała na polach. 
W Vojnicu zapadły się wszystkie domy, 
a 21 osób jest rannych. Miejscowość Tur- 
jake również w znacznej części zburzona, 
przyczem 12 osób odniosło rany. W Gor- 
dun, Kożuta, Trilj, Caparicy runęła połowa 
domów; w Caparicy kościół i plebania mo­
cno są uszkodzone, a przeszło 40 osób jest 
rannych. W każdej z tych miejscowości 
ustawiono lazaretowe namioty, w których 
lekarze opatrują rannych. Ludność otrzy­
muje codziennie żywność. Trzęsienie wy­
rządziło również znaczne szkody w 
Strmendolac, Unglione, Buda, Grab, Otok, 
Glavica, Narahacica, Lucane, Hrvatce, 
Czitluk, Dolat, Srijane, Bisco i Dilmo. W 
Grabie uszkodzony został kościół i pleba­
nia, w Doloc kościół. Kilkanaście osób 
postradało życie. Składki płyną obficie. 
Cesarz Franciszek Józef ofiarował 4000 
złr., hr. Thun 1000, biskup Spalato 150, 
korpus oficerski w Sinj 70 złr. Ludność 
wystraszona obozuje pod gołem niebem, 
mianowicie też dla tego, że trzęsienie zie­
mi ponawia się prawie codziennie.

W ojna hiszpańsko-amerykańska. Wy­
chodzący w Buffalo »Kuryer Polski* pisze 
co następuje: »Z listów pisanych z obozów 
dowiadujemy się, że amerykańscy żołnie­
rze nie są znów tak dobrze zaopatrywani 
w żywność i mundury, jakby się zdawało. 
Wielu żołnierzy chodzi na pół boso i ob­
darto i zamiast wojskowych, nosi cywilne 
ubrania, a ich pożywienie pozostawia wiele 
do życzenia. Żołnierzom w obozie pod 
Jacksonville nie wypłacono żołdu już za 
dwa miesiące i zbywają ich tylko obietni­
cami. Pomimo tego duch w wojsku jest 
jak najlepszy, chociaż już niejeden szemrze 
na niesprawiedliwość. Jeżeli zgłodniała 
Hiszpania nie wypłaca swym żołnierzom 
żołdu regularnie, to się nie ma czemu dzi­
wić; ale jeżeli najbogatszy na całym świe­
cie kraj, Stany Zjednoczone, zalegają z 
zapłatą żołdu, to dziwić musi każdego. 
Przecież kongres Stanów Zjednoczonych 
setki milionów dolarów wyasygnował na 
potrzeby wojenne. Gdzież są więc pienią­
dze ? Dla czego ma się dziać krzywda 
żołnierzom, którzy swe własne życie nara­
żają na śmierć lub kalectwo i niosą je w 
ofierze ojczyźnie?*



Osiedliłem się w  G d a ń sk u  jako

s p e c y a l i s t a  w  c h o r o b a c h  ó c z

i mieszkam w domu pana jubilera D a n z ig e r a , L a n g -  
g a s s e  6 8  II.

Godziny porad od 9—11 przed poł., 31/2—5 po poł. 
G d a ń sk  (Danzig), Langgasse 68.

Dr. Szpitter,
lekarz — okulista.

M ocn e! C ich o  c h o d z ą c e !

Maszyny do szycia
najlepszy niemiecki fabrykat, system Singera:

Maszyny familijne
Maszyny z okragłem czółenkiem
Maszyny z pierścieniowatym czółenkiem  

ma zawsze na składzie i poleca po nadzwyczaj tanich cenach

Hermann Cohn,
G órn e  P r z e d m ie ś c ie  9 .

E le g a n c k ie  w y k o ń c z e n ie .  D łu g o le tn ia  g w a r a n c y a .

 Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła ty ."PRACA"
Tygodnik ilustrowany dla wszystkich stanów

poświęcony
____  sprawom handlu, przemysłu i rólnictwa ____

z obszernym działem beletrystycznym,
w swoim rodzaju j e d y n e  i n a j t a ń s z e  czasopismo 

wychodzi w Poznaniu co niedzielę w obszernym zeszycie 24 do 30  
stronnic druku, przy wspólpracownictwie doborowych sił.

Dążenia redakcyi »PR A C Y « zwrócone są przedewszystkiem 
ku pobudzeniu społeczeństwa do spotęgowania rozwoju i rozkwitu 
handlu i przemysłu naszego obok rólnictwa.

»PR A C A « zawiera prócz tego piękne ilustracye, bardzo zaj­
mujące n o w e l k i  i nader p i ę k n e  p o w i e ś c i  oryginalne, wier­
sze patryotyczne, ż y c i o r y s y  wybitnych osób, wspomnienia histo­
ryczne i pośmiertne, opisy ludów i krajów, korespondencye ze świa­
ta, a w szczególności z wszystkich dzielnic Polski i z wychódźtwa; 
w końcu podaje »P R A C A « wesołe pogawędki miejscowe, dodatek 
humorystyczny, sprawozdanie teatralne, kroniki, rozmaitości itd. itd.

»PRACA* ogarnia równocześnie wszystkie sprawy polityczne 
i społeczne, oddziałujące bezpośrednio na kierunki zawodowe; podaje 
praktyczne w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e ,  w ich liczbie wyczerpują­
ce sprawozdanie handlowe, c e n y  z b ó ż  i produktów z rynków tu­
tejszych i międzynarodowych; dalej informuje »P R A C A « każdego 
kupca, przemysłowca i rolnika o rozwoju wszelkich instytucyi, sto ­
warzyszeń i spółek, o rozporządzeniach władz i najnowszych wyro-  
kach sądowych, o wszelkich transakcyach sprzedaży i kupna, o zmia. 
nach firm, konkursach, subhastach, submisyach, najnowszych wyna­
lazkach, wreszcie obszerny d z ia ł  in s e r a to w y , a zwłaszcza 
wakansów i szukających miejsc.

P r o s im y  o  ła s k a w e ,  g o r l iw e  p o p ie r a n ie  
„ P r a c y "  t e m  w i ę c e j ,  ż e  to  je d y n y  ty g o d n ik  
i lu s tr o w a n y  w  c a łe j  W ie lk o p o lsc e .

>PR A C A « zapisana jest na poczcie: Zeitungs-Preisliste A b-
theilung II. t. 86.

Prenumerata wynosi na wszystkich pocztach Niemiec ty lk o
 1 mark ę kwartalnie. 

(Po za granicą państwa niemieckiego tylko pod opaską kwar­
talnie 1 zł. —  Za oceanem 1 Dolar).

Każdy kto tylko zażąda otrzyma bezpłatnie i franko kilka 
numerów » Pracy* na okaz.

Adres* „ P r a c a "  —  Poznań (Posen) Rycerska ul. 38 . 

Pismo jak »Praca* powinno się znajdować w każdym do
mu szczerze polskim.

Całkowita wyprzedaż!
 niżej ceny zakupna

z powodu zwinięcia składu.
S o b ie  p r z ę d z o n ą  w e łn ę  farbuję we wszystkich ko­

lorach od 20 do 40 fen.

J .  S i l b e r b a c h ,
farbiernia i chemiczna pralnia. O lsz ty n , ul. Warszawska nr. 11.

Otwarcie interesu.
Niniejszym podaję do wiadomości, że założyłem 

tutaj na G órn ym  P r z e d m ie ś c iu  n r . 16, w  
d o m u  p a n a  D z ie d z ie k

Przyrzekając skorą i rzetelną usługę, polecam 
towary moje po jak najtańszych cenach dziennych.

Z wysokim szacunkiem

Szanownej Publiczności O l s z t y n a  i  o k o l i c y  dono­
szę niniejszym uprzejmie, że przeniósłem mój

s k ła d  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h  i d e l ik a t e s ó w
z Górnego Przedmieścia nr. 16, na ulicę

Wilhelmowską (Wilhelmstr.) nr. 8
(obok pana dr. Kornalewskiego).

Skład mój znacznie powiększyłem, rozbudowałem, dalej 
mam w i e l k i  z a j a z d  i p o d w ó r z e  d la
w o z ó w  i k o n i. Dziękując za dotąd mi okazane zaufanie, pro­
szę i nadal o łaskawe poparcie, zapewniając r z e t e ln ą  u s łu ­
g ę , d o b r y  t o w a r  i t a n ie  c e n y .

Kto u mnie towaru jeszcze nie kupował, niech spróbuje 
zakupów u mnie, a mam nadzieję, że będzie zadowolony i zosta­
nie stałym moim odbiorcą.

Z wysokim szacunkiem

ulica Wilhelmowska nr. 8.
Na nadchodzące żniwa pole­

cam następujące gatuuki

grabi
najnowszej konstrukcji
Grabie „ P u c k "  z 22 zębami 

42 m., z 24 zębami 44 m., 
z 26 zębami 45 m.

Grabie „ H e u r e c k a "  i „ T ie -  
g e r "  z siedzeniem od 95 

m. począwszy.
Grabie patentów. „ T r y u m f"  

od 100 m. począwszy.
F. Kłodziński,

Olsztyn (naprzeciw gimnazyum).

K ow ala,
żonatego potrzeba od l-go pa­
ździernika w Starym Olsztynie 
(Vorstandzie) przy Olsztynie 
A lt-A lle n s te in  bel Allenstein.

Największy skład 
ta p e t , p o k o s tu  (fyrny- 
su), la k u , k a r b o lin e - 
u m , p ę d z li ,  s z a b lo -  

 n ó w , fa r b , ostatnie już 
 gotowe do malowania, po 
 jak najtańszych cenach u

E . K u h n i g k ,
 ulica Prosta.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W  środę, dnia 20 lipca rano o 9 

w Jełguniu z nadleśnictwa Ramuk; 
I. Drzewo na pożytki z  Ramuka 3 
sosny IV  kl ., Przykopu 1 choina V . 
kl. i 400  prętów na dachy, Jełgunia 
1 sosna III  kl., Zazdrości 7 sosen, 
1 choina. II. Drzewo na opał : szcza­
py 53 rm. dębów, 19 rm. buków, 81 
rm. brzóz, 57 rm. olszyn, 207 rm. 
osików, 79 rm. drzewa igliowego po 
części z Przykopu, Ramuka i Jełgu­
nia. Gałązki będą sprzedawane wedle 
zapasu i zapotrzebowania.

skład towarów kolonialnych
J an M e t z i n g.

Rudolf Kornalewski

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)


